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Prenumerata wynosi wraz z przesyłką pocztową;
w P ań stw ie  A ustryaekiem .

K e m i e ................................ 8 koron. | półrocznie . . . .  4 koron.

#  Kotyi rocznie 5 ru b li sr. — W W. K sięstw ie Eoznańskiem  3 ta la ry .

Członkowie gallo. Tow. gospodarskiego płacący 10 K. 
w kładki rocznej, o trzym ają  „E oln lka“ bezpłatnie.

O głoszenia zam ieszcza się za opłata_ 12 h. od w iersza cztery  razy 
łam anego, drobnym  drukiem , albo za jego miejsce.

P rzy  ezęstszem  inserow aniu  oraz przy ogłoszeniach większych, 
znaczny rabat.

O głoszenia p rzy jm uje; A jencja  Ogłoszeń, Lwów, pasaż  Haust- 
m anna 9.

M anuskryptów  nieum ieszezonyeh nie zw raca się.
R eklam aeye uw zględnia się tylko do w yjścia num eru następnego.
P rzed ru k  bez podania  źródła niedozwolony.

-A-ćŁnres Eedakcyi:
D r . K-. M i e z y ń s k i .  D u b l a n y  k o ł o  L w o w a .

Adres Ad.m.irListraoyi:
L w ó w ,  u l. K a r o la  L u d w i k a  1. 3 .
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Ogłoszenie. — Jeszcze w sprawie założen ia  obory Sehwyckiej. — Ocenianie budowy zw ierząt domowych ; podał .Tan M arszałkow icz. - 

K o re sp o n d en cje . — K w estya cukrowa w h a n d lu  wszechśw iatow ym . — K ronika. — P y tan ia  i odpow iedzi. W iadom ości handlow e. O głoszenia.

O G Ł O S Z E N I E .

Oddział h an d low y Kom itetu c. k. T o w .  gosp . g a l .  za­
w iadam ia, że w o sta tn ich  dniach cena m a k u c h a  
r z e p a k ó w  e g o  u leg ła  zniżce, tak , że obecnie m ożem y 
go dostarczyć w całow agonow ym  ład u n k u  w cenie po 10 k. 
20 h., w półw agonow ym  ład u n k u  po 10 k. 30 h., a p rzy  
m niejszej ilości po 10 k. 40 h. za 100 klgr. loco stacya  
kolei Lwów. P ro d u k t ten, jak o  dodatkow a pasza dla 
bydła, u ży ta  w sposób odpow iedni, op łaca  się sowicie 
i d latego  zasługu je  na  ja k  n a jobszern ie jsze  rozpow szech­
nienie.

D otychczasow e próby p rzep ro w ad zo n e  z w ę g l e m  
z kopaln i „N iw k iu w K ró lestw ie  polsk iem  w ykazały  za- 
dow olniające re z u lta ty  i posiadam y w ty m  k ierunku  
pochlebne relacye. — Jed en  z odbiorców tego węgla, m ia­
now icie p. A leksander P ragłow ski w Kom arowicach, do­
n iósł nam , że dostarczony  m u w ęgiel N iw ecjd  okazał 
się lepszym  n aw et ja k  zak u p y w an y  d o tąd  za pośred­
n ic tw em  firm  p ru sk ich  w ęgiel górnoślązki. W ęgiel z ko­
p a ln i „N iw ki“ zaw iera  około 7300 k alo ry j, a w s to ­
sunku  do swej jatsości je s t  tań szy m  od w ęg la  n iem iec­
kiego.

P rzypom inam y p rzy  te j sposobności, że p rz y jm u ­
jem y  zam ów ienia na  n a ftę , benzynę, oliwę do m aszyn, 
sm arow idła n a  wozy i wszelkiego ro d za ju  n arzędzia  
i m aszyny rolnicze.

Z  Komitetu c. k. galić. Towarzystwa gospodarskiego 
(Oddział handlowy) we Lwowie.

Jeszcze w sprawie założenia obory Sehwyckiej
{Polemika).

Nie w ierr, czy spraw ozdanie z ank ie ty  w spraw ie 
założenia jednej obory  zarodowej rasy Szwyz, um ie­
szczone w Nr. 3 5  i 3 6  Rolnika, nie oddaw ało  dokładnie 
przem ów ień członków  ankiety , czy też ja, g ru p u jąc  czy­
nione przez członków  an k ie ty  zarzuty, w łaśn ie  przez 
grupow anie zarzu tów , b łąd  popełn iłem , — dość, że p a­
now ie D yr. F rom m el i T u rnau  w idzieli się spow odow a­
nym i w Nr. ąrńR oln ika zaprzeczyć, jakoby w ypow iedzieli 
p rzypisyw ane im zdania. P isząc o ank iec ie  w dw a ty ­
godn ie  po um ieszczeniu spraw ozdania w R o ln ik u , m usia­
łem , w b raku  jak iegoko lw iek  sprostow ania , przypuszczać, 
że ono dokładnie oddaje m yśl i słow a szanow nych m ó­
wców .

Do zabran ia  g łosu w tej sp raw ie nie sk ło n iła  m nie 
w cale okoliczność, że an k ie ta  odrzuciła m yśl założenia 
obory Sehwyckiej, w arty k u le  moim bow iem  zastrzegłem  
się wyraźnie, że nie m am  zam iaru  kruszyć kop ii w o b ro ­
nie p o tęp io n y ch  Schw yzów, sk łon ił m nie do teg o  sam  
sposób p row adzen ia dyskusy i. Podczas gdy zw olennicy 
Schwyzów’ spo k o jn ie  i rzeczowo p rzedstaw iali a rg u m en ta  
za założeniem  obory  przem aw iające,' przeciwnicy’ g o rą ­
czkow ali się, podnosząc argum en ta  zbyt silne, nie zo sta ­
jące w żadnym  stosunku  do ważności spraw y, dość 
przypom nieć przem ów ienie p. D yr. F rom m la, k tó ry  na  
w ypadek  założenia w Sokalskiem  jednej obory Schw yc- 
kiej, żądał niem al w prow adzenia k w aran tan y  dla tej 
okolicy *), jak  g d y b y  okolicy tej przez w prow adzenie 
Schw yzów g ro z iła  co najm niej zaraza pyska i racic, za­
raza  p łu cn a  lub, b roń  Boże, księgosusz 1

W  N r. 8 5  R o ln ika  (str. 3 6 4 , kolum na I. w iersz 1 2  

od dołu) w przem ów ieniu p. T urnaua napisano  : T ajem ­
nica mleczności, zdaniem  m ówcy, n i e  l e ż y  w r a s i e

*1 N r. 36 R olnika str. 375 kol. 2 w iersz 19
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i  w ię c e j o d  n ie j d z ia ła ć  m o ż e  m e lio ra c y a  p ó l,  p a s tw is k  
i d o b re  w o g ó le  ż y w ie n ie .  N a  te j sa m e j s t r o n ie  k o lu m n a  
2. w ie r s z  24, P . F ro m m e l ró w n ie ż  j e s t  z d a n ia , ż e  m l e ­
c z n o ś ć  o d  r a s y  n i e  z a l e ż y a N a  s tr .  364 k o lu m n a  
1, w ie rsz  21 p . B r y k c z y ń s k i ; „D z iś  s to s u n k i  z m ie n i ły  s ię  
zn a c z n ie , c e n y  m a s ła  p o s z ły  w  g ó r ę ,  m o ż n a  w ię c  a  n a ­
w e t  t r z e b a  z w ró c ić  s ię  d o  k ie r u n k u  m le c z n e g o , z w ro t  
te n  je d n a k ż e  m o ż e  d o k o n a ć  s i ę  i w  o b r ę b i e  
i s t n i e j ą c y c h  r a s “ W  N r. 36 s t r .  374, k o lu m n a  2 
w ie rsz  24, P . M a rs z a łk o w ic z : „ P rz e c h o d z i n a u k o w o  g e ­
n e z ę  i ro zw ó j r a s  i n a  te j p o d s ta w ie  u d o w a d n ia ,  ż e 
r a s a  n i e  r o z s t r z y g a  o m l e c z n o ś c i .  M le c z n o ść  
j e s t  p rz y m io te m  sz tu c z n ie  p rz e z  h o d o w c ę  w y c h o w a n y m  
i u s ta lo n y m ."

S tr .  375 k o lu m n a  2. w ie rsz  3 6 . „ T o  d o w o d z ić  m oże  
ty lk o ,  że  tw ie rd z e n ie  m ó w c y  (p . M a rs z a łk o w ic z a ) , ż e  
m l e c z n o ś ć  z a l e ż y  w i ę c e j  o d  s e l e k c y i  a  p o ś r e ­
d n i o  o d  z d o l n o ś c i  h o d o w c y ,  n i ż  o d  r a s y “ 
w  z u p e łn o śc i b y ło  u s p r a w ie d l iw io n e .

W ty m  s a m y m  N r .  s t r .  373 p. W i e s i o ło w s k i : s to ­
s u n k i s ię  z m ie n iły , m leko  le p ie j p ła c i  j a k  m ię so , n a le ż y  
w ię c  d o  te g o  s ię  z a s to so w a ć ...  J e ż e l i  t a  p r z e m i a n a  
k i e r u n k u  d a  s i ę  w  o b r ę b i e  d o t y c h c z a s o w y c h  
r a s  p r z e p r o w a d z i ć ,  to  rz e c z y w iś c ie  n a jk o r z y s tn ie j -  
szern  to  b ę d z ie .

G ru p u ją c  p o w y ż sz e  p rz e m ó w ie n ia  n a p i s a łe m :  M le­
c z n o ść  n ie  je s t  w ła ś c iw o ś c ią  r a s o w ą , lecz  in d y w id u a ln ą .  
D a  s ię  w ię c  w  k a ż d e j r a s ie  a  w ię c  i u  S im e n ta ló w  o s ią ­
g n ą ć . “ N a  z a p a t ry w a n ie  to  s ię  z g o d z iłe m , z ro b i łe m  je d n a k  
to  s a m o  z a s trz e ż e n ie ,  k tó r e  z ro b ił  p . T u r n a u  w  N r .  40 
(s tr . 416 w ie rsz  35), „ż e  d r o g a  d o  o s ią g n ię c ia  te g o  c e lu  
b ę d z ie  z n a c z n ie  d łu ż sz a  i m o z o ln ie jsz a  u  r a s ,  k tó r e  w  sw e j 
o jc z y ź n ie  ty c h  c e c h  n ie  p o s ia d a ją .“

P . T u r n a u  z a p rz e c z a ją c , ja k o b y  cz ęść  p ie rw s z ą  tw ie r ­
d z e n ia  : m le c z n o ść  n ie  j e s t  w ła ś c iw o ś c ią  r a s o w ą  le cz  in - 
d y w id u a ln ą 11 w y p o w ie d z ia ł ,  n a z y w a  z d a n ie  ta k ie  d o  p e ­
w n e g o  s to p n ia  a b s u rd e m , j a  d o d a łb y m  „ p o z o r n i e  a b ­
s u rd e m " , n ie  u le g a  b o w ie m  w ą tp l iw o ś c i ,  że m le c z n o ść  
w  p ie rw s z e j l in i i  z a le ż y  o d  u s p o s o b ie n ia  o s o b n ik a ,  o d  
r a s y  za ś  ty lk o  o  ty le ,  o ile  r a s a ,  ja k o  z b ió r  o s o b n ik ó w , 
m n ie j lu b  w ię c e j  o s o b n ik ó w  z w y ż sz e m  u s p o s o b ie n ie m  
d o  w y s o k ie j  m le c z n o ś c i o b e jm u je .

Z d a n ie  „że u s p o s o b ie n ie  d o  w y d z ie la n ia  w ie lk ic h  
i lo ś c i  m le k a  j e s t  w ię c e j p r z y m io te m  in d y w id u a ln y m , ja k  
ra s o w y m "  w y p o w ie d z ie li  m ię d z y  in n y m i D r .  W . K ir c h n e r* )  
D r . J .  K u h n  **)  i D r . R o h d e . ***)

Ż e w  k a ż d e j r a s ie  m o g ą  s ię  z n a le ś ć  m n ie j lu b  w ię ­
ce j d o b r e  d o jk i,  n je  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  p r z e d  2 l a ty  z m u ­
sz o n y  b y łe m  n ie s te ty  s p r z e d a ć  k ro w ę , k tó r a  p o c h o d z ą c  
o d  m a tk i  n ie w ia d o m e g o  p o c h o d z e n ia  p o  o jc u  ’/4 k r w 1 
S h o r th o r n  d a w a ła  5 d o  6 m ie s ię c y  p o  o c ie le n iu  27 d o  2 9 
l i t ró w  m le k a  d z ie n n ie , b y ł  to  je d n a k  w y ją te k  m ię d z y  
60 k r o w a m i t e g o  s a m e g o  p o c h o d z e n ia ,  k tó r y c h  p r z e c ię ­
tn y  u d ó j n ie  p r z e k r a c z a ł  1000 l i t ró w .

A n i  p . P o tw o ro w s k i ,  a n i p o d p is a n y ,  ja k  w o g ó le  ż a ­
d e n  z k r y ty k ó w  s e k c y i  h o d o w la n e j n ie  z a p o z n a ją  w ie l­
k ic h  z a s łu g  te j s e k c y i,  i n a jc h ę tn ie j  p rz y z n a je m y , że 
w  o k o lic a c h  p o s ia d a ją c y c h  o d p o w i e d n i e  n a t u r a l ­
n e  w a r u n k i  b y t u ,  s e k c y a  h o d o w la n a  z r o b i ł a  b a rd z o  
dużo . N ik t  z n a s  n ie  ż ą d a  z u p e łn e g o  u s u n ię c ia  S im e n ta -  
le ró w , je s te ś m y  je d n a k  z d a n ia , że  S im e n ta le ro m  p r z e z n a ­

* ) H andbućh der M ilchw irtschaft str. 32
**) D ie zwećkmassigste TS/rnahrug des B indes str. 258
***) Bassen, Ziichtung w id  Erndhrung des B indes str. 499,

c z o n o  z b y t  w ie lk i  o b s z a r  k r a ju ,  że n ie  z n a jd u ją  o n e  
w sz ę d z ie  o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  b y tu ,  i ż ą d a m y , a b y  
w  m ie js c a c h  m n ie j n a tu rz e  ic h  o d p o w ia d a ją c y c h  z a s tą ­
p io n o  je  r a s ą  b y d ła  lż e js z ą  i m n ie j  w y b re d n ą .

K to k o lw ie k  b ą d ź  m ia ł  n a  s ta c y i  r o z p ło d n ik a  r a s y  
S im e n ta ls k ie j ,  te n  m i p rz y z n a ,  że w ło ś c ia n ie  w p r o s t  o b a ­
w ia ją  s ię  d o p r o w a d z a ć  s w o ją  m a łą  k r ó w k ę  d o  d w a  i t r z y  
r a z y  c ię ż sz e g o  s ta d n ik a  i m a ją  r a c y ę ,  g d y ż  s p rz e c iw ia  
s ię  to  z ą sa d o m  h o d o w li i je s t ,  b ą d ź  co  b ą d ź , p o łą c z o n e  
z p e w n e m  ry z y k ie m .

W y d a tn ą  p r a c ę  s e k c y i  h o d o w la n e j p o d n o s i  p . P o ­
tw o r o w s k i  z u z n a n ie m  w  N r .  40 R o ln ik a ,  p o d n io s łe m  ją  
i  ja  n a  R a d z ie  o g ó ln e j  w  1902 r o k u  a  w  s z c z e g ó ln o śc i 
z a s łu g i  śp . J .  Z a k rz e w s k ie g o , k tó r y  z a b a g n io n e  p o p r z e ­
d n io  s p r a w y  h o d o w la n e  w  s to s u n k o w o  k r ó tk im  c z as ie  
i z  w ie lk ą  z n a jo m o ś c ią  r z e c z y  n a  w ła ś c iw e  w p ro w a d z ił  
to r y .  J e ż e li  w y s tę p u je m y  z k r y ty k ą ,  to  w  n a jle p sz e j in - 
te n c y i  w  m y ś l d e w iz y , „ je ż e li g ry z ę ,  to  s e rc e m  g r y z ę "  
b o  je s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  że  z b y t  ś c is łe  p o jm o w a n ie  u je ­
d n o s ta jn ie n ia  r a s , w y c h o d z i n a  s z k o d ę  k r a ju ,  że s e k c y a  
n ie  z w ra c a ją c  u w a g i  n a  g łó s y  p r z e s t r o g i ,  d a tu ją c e  s ię  
o d  r o k u  1890, p c h a  h o d o w lę  k r a ju  n a  z b y t  je d n o s t r o n n e  
to r y .  N a  R a d a c h  o g ó ln y c h  n ie  m a  w id o c z n ie  c z a s u  d o  
o m a w ia n ia  s p r a w  h o d o w la n y c h  ( je ż e li  m n ie  p a m ię ć  n ie  
m y li , w  s p r a w ie  t a k  w a ż n e j, j a k  p r o g r a m  a k c y i  h o d o w la ­
n e j ,  z a b ie ra ło  o p ró c z  s p r a w o z d a w c y  g ło s  aż  d w ó c h  m ó ­
w c ó w !) z e b r a n i  z a d o w o ln ie n i  są , je ż e l i  k to ś  c o ś  za  n ic h  
w y m y ś li ,  n ie  p o z o s ta je  w ię c  in n a  d r o g a  do  o n ia w ia n ia  
s p r a w  h o d o w la n y c h ,  j a k  d y s k u s y a  w  ła m a c h  R o ln ik a ,  
k tó r a  je d n a k  n ie  m o ż e  s e k c y i  h o d o w la n e j  u b liż a ć , a n i  
też  w  n ic z e m  n ie  u m ie js z a  je j  w ie lk ic h  z a s łu g .

Z d a n ie m  m o je m , s e k c y a  h o d o w la n a  w in n a  n a d a ć  
o g ó ln y  k ie r u n e k  h o d o w li  w  k r a ju ,  p o z o s ta w ia ją c  w  p e ­
w n y c h  g r a n ic a c h  O d d z ia ło m  s w o b o d ę  d o b ie ra n ia  o d p o ­
w ie d n ic h  ś ro d k ó w  d o  z a m ie rz o n e g o  c e lu .

P o jm u ję  to  b a rd z o  d o b rz e ,  że  w  s p r a w ie  t a k  w a ż n e j 
ja k  z w r o t  k ie r u n k u  w  h o d o w li ,  t r z e b a  p o s tę p o w a ć  z n a ­
le ż y ty m  n a m y s łe m  i  p e w n ą  o s tro ż n o ś c ią ,  c h c ia łb y m  j e ­
d n a k ,  a b y  n a m y s ł  te n  n ie  t r w a ł  l a t  d z ie s ią tk ó w  i a b y ś m y  
o d p o w ie d n i  n a s z y m  w a r u n k o m  k ie r u n e k  c h o w u  je sz c z e  
w  X X .  s tu le c iu  u s ta lil i .

P . D y r .  F ro m m e l z a p rz e c z a , j a k o b y  s ię  w y ra z i ł ,  że 
S c h w y z e  n ie  z n o s z ą  w ilg o c i  i b a rd z o  ła tw o  z a p a d a ją  n a  
m o ty l ic ę . O d n o ś n y  u s tę p  w  s p r a w o z d a n iu  b rz m i (N r. 35 
s t r .  364 k o l.  2 w  33) „ R a s ą  t a k ą  S z w y z e  ż a d n ą  m ia r ą  
n ie  s ą , o n e  p r z y  d o b re j k a r m ie  d o b rz e  r o s n ą  i s ą  m le ­
cz n e , a le  n a to m ia s t  s ą  w y b r e d n e  i w i l g o c i  n i e  z n o ­
s z ą  — w  o k o l i c y  w i l g o t n e j  m o t y l i c z e j ą .  
P r z e d  w p r o w a d z e n i e m  S c h w y c ó w  t r z e b a  
p o l a  d r e n o w a ć  J e ż e l i  je sz c z e  d o d a m , że  p . R a c i ­
b o r s k i  (N r. 36 s tr .  373 k o l.  2 w . 4 o d  d o łu ) . „Z  tw ie rd z e ­
n ie m  p . F ro m m la ,  ż e  o n e  p o d l e g a j ą  w i ę c e j  m o ­
t y l  i c y  ró w n ie ż  z g o d z ić  s ię  n ie  m o że , d o św ia d c z e n ia  
b o w ie m  je g o  i  je g o  s ą s ia d ó w  w ła ś n ie  n a  c o ś  p r z e c i ­
w n e g o  b y  w s k a z y w a ło ,"  — to  o k a ż e  s ię , że s ło w a  p. 
F ro m m la  z u p e łn ie  w ie rn ie  w e d le  s p r o w a z d a n ia  o d d a łe m  
i  że n ie  j e s t  m o ją  w in ą , je ż e li  a r g u m e n t  te n  m u s ia łe m  
n a z w a ć  „ n ie sz c z ę ś liw ie  u ż y ty m “ .

C o d o  d r u g ie g o  p u n k tu  a r ty k u łu  p . D y r .  F ro m m la , 
o d n o s z ą c e g o  s ię  d o  p r o d u k c y i  b y d ła  n a  o p a s , d o d a ję  
ty lk o ,  że ja  m ó w iłe m  o b y d le  p r z e z n a c z o n e m  n a  
o p a s ,  p o d c z a s  g d y  p . D y r .  F ro m m e l  m ó w i o g o t o ­
w y c h  o p a s a c h ;  w  m a te r y i  te j  z r e s z tą  u m ie ś c iłe m  
w  N r .  i o  r a c h u n e k ,  k tó r y m  w y p o w ie d z ia n e  tw ie rd z e n ie
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stara łem  się uzazadnić. W  roku  1 8 8 3  bra łem  za m asło 
deserow e i ' 2 0 . r ą o  do l ‘6 o zł. za k ilog ram , podczas g dy  
dziś ceny tej otrzym ać nie można, w yrabiałem  m asło 
w zakątku  o 2  m ile od poczty i kolei odleg łym  i uzy­
skiw ałem  za m leko 4 - 5  do 5  ct, za litr, podczas g dy  s ą ­
siadom  moim p łac ili pachciarze 11  w lecie, a 1 7  w zim ie 
za garn iec 4  litrow y. P rzy  ulepszonych dziś środkach 
kom unikacyi nie m a już u nas m iejscowości odleg łych  
a na zbyt m asła rów nież uskarżać się nie można, gdyż 
mimo pow stan ia w ielkiej ilości m leczarń w kraju , w e 
Lw ow ie faktycznie nie m ożna nabyć dobrego  m asła i są 
całe okresy  czasu, w k tó ry ch  gosposie  z pow odu b raku  
m asła są  w praw dziw ej rozpaczy.

W  B olanow icach i q . października 1 9 0 3 .
Michał Szczepański.

O c e n ia n ie  b u d o w y  z w ie r z ą t  d o m o w y c h .
podał 

Jan  Marszałkowie z.
(Ciąg dalszy.)

Przyroda, dozw alając osobnikom wyborowym, obda­
rzonym doskonałymi przymiotami, pokonywać w spółza­
wodniczące z nimi typy, temsamem hoduje niejako te 
osobniki i do zapanow ania nad innymi wiedzie. W  ten 
sposób utrzymuje się ciągle równowaga budowy ciała, 
z całą działalnością zwierzęcia i jego otoczeniem, a równo­
wagę tę, w której się zawiera najlepsze przystosow anie 
do warunków, zwiemy harm onią w budowie. Ponieważ 
hodowca może wpływ nad na tu rą  pozyskać tylko na za ­
sadach jej własnych praw , działalność jego przeto powin­
na być kierow ana myślą, że bez ustalenia harm onijnego 
kształtu u zwierząt, trwałych korzyści oczekiwać nie można. 
Harmonia budowy jest jednoznaczną z odpowiednością 
celowi chowu, a wzorów dla niej szukać powinniśmy 
w doświadczeniu. Tym sposobem znajdziemy prototyp 
kształtów odpowiednich najwyższej gospodarczej uży­
teczności.

R ozpatru jąc, mówi Settegast dalej, z boku tułów 
symetrycznie zbudowanego zwierzęcia, spokojnie na pozio­
mej płaszczyźnie stojącego, zauważymy, że kontur jego

Fig. 3.
w przybliżeniu przedstaw ia równoległobok. Jeżeli popro­
wadzimy linię przez środek kłębu, do osady ogona i równo­
legle do niej d rugą linię, od łokcia do tylnych części, 
następnie spuścimy jednę prostopadłą dotykającą wy­
niosłość barkow ą, potem drugą przez koniec kości 
kulszowej, to otrzymamy równoległobok, w którym 
wpisany będzie tułów, zamknięty niby ram ą (fig. 3.). 
Ram a ta  wypełniona je s t o ty le , o ile pozw alają 
na to falowate linie ciała zwierzęcia. Z tego punku zapa- _

tru jąc  się na tułów,' podobieństwo jego z równoległobo- 
kiem staje się widocznem. Im ściślejsze to podobieństwo, 
im mniej miejsc niezapełnionych w ewnątrz ramy, i mniej 
poza nią wystawać będzie, tem odpowiedniejszą bidzie 
budow a zwierzęcia.

Podzielmy równoległobok na trzy części, za pomocą 
prostopadłych — jednej, która przechodzi przez górny 
tylny kąt łopatki i drugiej, spuszczonej z b io d e r ; im wię­
cej te równoległoboki A, B, C, będą się do siebie zbliżać, 
tem harm onijniej przedstaw iać się będzie kształt zw ierzę­
cia. Podzielmy linią a, d, na 24 rów nych części, to linie 
a— b, b— c i c—d  będą zaw ierały po 8  takich jednostek 
(fig. 4.). Ten harm onijny stosunek oznaczać będziemy, przez 
ułam ek 8/8, zaznaczyć jednak należy, że linia b— c nigdy 
za krótką, a linie a— b i c— d  nigdy za długie być nie 
mogą. W m iarę jak  c— d  staje się krótsze, budowa zwie­
rzęcia oddala się od harmonii kształtów , co wykazuje 
zm niejszenie się jego dzielności użytkowej, jednakże jak  
długo skrócenie to nie przenosi 1I8, dzielność użytkowa 
nic na  tem nie traci. Stosunek ten, gdy c—d—7 a—6 = 8  

b—c—9 oznaczać będziemy przez ułamek '/g a stosunek ten 
dla wielu celów hodowlanych, możemy uw ażać za rów no­
znaczny ze stosunkiem  8/8. Tak jak  powyższe stosunki 
możemy oznaczać i wszystkie inne (mniej korzystne przez 
ułamki, w których linia c— d  je s t licznikiem, a a - b  mia­
nownikiem — a więc np. 6/8, s/8, ®/7, 5/7, i t. d.

Przyjąwszy te rozmiary, należy się rozpatrzeć, w ja ­
kim stosunku pow inna być długość zw ierzęcia do jego 
wysokości i szerokości. Za podstaw ę pom iarów, bierzem y 
linię a d , podzieloną na 24 części, czyli 1/ 24 długości 
zwierzęcia. Oznaczmy sobie : długość od wyniosłości skoko­
wej do kości kulszowej literą A; — wysokość od środka 
kłębu do ziemi literą B; — głębokość (piersi) od środka 
kłębu do łokcia lite rą  C; — długość nogi od łokcia do 
podeszwy lite rą  D; — szerokość (średnica p iersi i mie­
dnicy) lite rą  E, to dla norm alnie zbudow anego zw ierzęcia, 
otrzymujemy następujące w ym iary:

1) U konia wierzchowego, myśliwskiego i kaw aleryj­
skiego: A = 2 4 , B = 2 2 - 2 5 ,  C = 1 0 , D = 1 2 —15, E = 8 .

2) U konia pociągowego : A = 2 4 , B = 2 2 —25, 0 = 1 0 , 
D = 1 2 —15, E = 8 .

9  t ę  / /  S3 n  jgf y  n  ar 2?  2 2 7 3  X

19

Fig. 4.

3) U bydła hodowanego do w ielostronnego użycia, 
a szczególnie u opasowego: A = 2 4 ,B = 1 8 , C = 1 0 , D = 8 , 
E = 8 .

4) D bydła mlecznego: A==24, B = 1 8 — 20, C = 9 —10, 
D = 9 —10, E = 8 ,

5) U owiec hodowanych dla wełny : A = 24 , B = 20 , 
0 = 8 —10, D—10—12, E = 8 .
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6) U owiec opasowych: A = 24, B =20, C -10, D 10, 
E = 8 —10.

7) U świń: A =24, B 1 6 , G =10, D 6, E = 8 - 1 0 .
Dla uzupełnienia obrazu teoryi oceny budowy zwie­

rzą t Settegasta, kończę zdaniem jego własnem, w którem 
do pewnego stopnia autokrytyka się mieści Mianowicie, 
w konkluzyi pow iada Settegast: „nadmienić wypada, że 
powyższe formy normalne stanowią właściwość przeważnie 
tych ras, które się odznaczają wczesnem dojrzewaniem, 
dobrem spożytkowaniem karmy i skłonnością do wytwa­
rzania wielkiej ilości tłuszczu i mięsa. Jednakże kształty 
te  znajdziemy mniej lub więcej wybitne i we wszystkich 
popraw nych rasach, dla jakichkolw iek hodowanych celów’, 
chociaż poniekąd zmodyfikowane. Fakt, że trafiają się 
zw ierzęta od podanych tu kształtem  odmienne, a jednak 
użytkowo dzielne, wartości tych stosunków cyfr zmniejszać 
nie może. S tanow ią one niejako zasadę, z której przy sza­
cowaniu zw ierząt wychodzić należy.

Teorva Settegasta wielki m iała rozgłos swego czasu, 
a chociaż krytyki realnej wytrzymać nie może i mimo że ze 
strony poważnych uczonych ostro została skrytykow aną— 
tu  i ówdzie wśród praktycznych hodowców gorących ma 
zwolenników. Mojem zdaniem logiczny związek poszczegól­
nych jej części jest bardzo słabym. Settegast wychodzi 
z założenia, że zwierzę jes t m aszyną (chyba równie skom­
plikowanej maszyny jak  organizm  zwierzęcia nie ma na 
świecie) i z tej wychodząc przesłanki, rzuca na oślep nie- 
umotywowane twierdzenie, że ciało zwierzęcia powinno 
być podobnem do równoległoboku, i dzieli go również bez 
logicznego uzasadnienia na trzy równe części, które m ają 
odpow iadać pewnym częściom ciała zwierząt. Dla czego 
te  części ciała m ają koniecznie na włos równe mieć wy­
m iary, Settegast nie powiada — dlatego.... że sam  nie wie. 
Również dowolnym i logicznie nieuzasadnionym jest sto­
sunek wysokości, głębokości piersi, długości nogi do dłu­
gości ciała zwierzęcia.

Trafna jest krytyka H. Nathusiusa*). W edług niego 
ustaw ianie jak ichś idealnych norm alnych kształtów, pożą­
danych dla wszystkich naszych zw ierząt domowych, uważać 
trzeb a  nietylko za zbyteczne, ale wprost za szkodliwe, przez 
to  bowiem utrudniam y sobie poznanie ogólnych kształtów  
zw ierzęcia i spostrzeganie często drobnych różnic w budowie, 
k tó re jednak dla dzielności użytkowej zwierzęcia doniosłe 
m ają  znaczenie. Kształty konia wyścigowego, dobrej krowy 
mlecznej, a tern więcej charta, pozostające w zupełnej 
zgodzie z ich dzielnością użytkową, nie dadzą się 
w  żadnym razie podciągnąć pod idealną formę równo­
ległoboku. (D. c. n.)

KORESPGiND ENCYE.
0 informacye handlowe.

Z  ziemi przemyskiej.
W  korespondencyi „o informacyach handlow ych11 

podniósł ze Snowidowa p. A. Kobylański w ielkiej wagi 
dla ziemian i piekącą sprawę, za którą prawdziwa wdzię­
czność przypaść mu powinna w  udziale.

N ie jesteśm y informowani wcale o konjunkturaeh 
handlowych produktów rolnych, ich cenach, i z tego po­
w odu ponosim y nieobliczalne straty rok rocznie przy 
ich  sprzedaży. — Jako przykład przytoczę z kampanii 
tegorocznej sprzedaż chmielu, na którym kraj cały

*) H. y. Nathusiug : Vortfage uber Viehmcht und Bassenkenntniss.

ty lk o  z powodu b raku  dobrych inform acyi poniósł zna­
czne i niepow etow ane, szkody. - J u ż  z początkiem  lu tego 
b. r. b ieg ały  telegramy^ i lis ty  od pośredn ików  chm ielo­
wych z propozycyam i kupna po m arnych cenach. - K a­
żdego ze ziemian p rzyby łego  do sto licy  operow ano, w y­
najdując zdw ojone cła, zam knięcie g ran icy  i tp . strachy , 
aby  tylko pochw ycić w zastaw ione sid ła  ła tw ow iernych . 
W edług  może nie zupełnie ścisłych danych w iadom ości, 
już w drugiej połow ie lutego było  sprzedanych  około  
trzech tysięcy  cetnr. cło w. chm ielu, po n isk ich  n ie dosię­
g a jący ch  ani połow y cen późniejszych i nie jednem u na­
sunęła się uw aga konieczności sprzedaży, aby  z nim nie 
pozostać na koszu, bo ostateczn ie spekulow anie na  le ­
psze ceny z p roduk tem  tak  nie pew nym  i łatw o podle- 
g-ającym zepsuciu sparzyło już wieiu. — Z estaw iając 
przeto  obliczenie w przybliżeniu, chm iel przy  3000 cetnr. 
cło  w. sp rzedany  w przecięciu po sto kor. w obec ceny 
istotnej 200 kor. wykazuje s tra ty  d la producentów  
3,000.000 kor. a g d y  weźmiemy ca łą  p rodukcyę  w kraju , 
zysk kupców , z pośrednikam i i b ro w arn ik am i sięgnie 
w m iliony, gdyż w iele sprzedaży uskuteczniono jeszcze 
poniżej połow y podanej wyżej k w oty  stu koron.

Spraw a zapew ne, (jak to już R e ć a k c y a  R o ln ik a11 
uczyniła uw agę yv N r. 4 i) — nie jes t ła tw ą, a le  przecie 
przy dobrej woli i energ ii sam ych producentów  możli­
wą, i jak b y  się zdaw ało nie do przyzw yciężenia ona nie 
jest, byle p rak tyczn ie  zabrać się do rzeczy.

N ie pierw szy to  raz poruszono tę m y ś li zak ładano 
naw et osobne tow arzystw a w łonie Tow . Gosp., ale 
stw orzono ciała ciężkie z prezydyum , sek re tarzam i i tp . 
i skończyło się na n iczem .— Tym czasem  g dyby  w szyscy 
producenci sk łonn i byli i pouczeni dośw iadczeniem  t. r. 
poniesionej k lęski, zechcieli zgłosić się k a r tą  korespon­
dencyjną do sekcyi rolniczej Tow arzystw a G ospodarczego , 
podając  na niej ilość m orgów  n. a upraw ionego  chm ielu 
i za przekazem  przesła li po pó ł ko rony  od m orga na 
koszta w ysy łk i delegata  z ich g ro n a  przez Tow. Gosp. 
w ybranego  celem  spenetrow ania urodzajów  na w iosnę za 
g ran icą  chm ielu i zbóż, a choć do tego  czasu w strzym ali 
się z jeg o  sprzedażą, b y łab y  sp raw a załatw ioną, a k lęsk  
by się un ik ło , w ydatek  w ielokro tn ie w y p łac ił sowicie.

N ie om aw iam  w ięc p ro jek tu  szczegółow o, lecz 
rzucam  m yśl specyaln ie  co do inform acyi o chm ielu, k tó re 
rozszerzyć by  m ożna i na urodzaje w tych  k ra jach  chm ie­
low ych przynajm niej i na inne p ro d u k ta  ro lnicze — aby  
m ając tak  chętne i życzliwe prezydyum  i k om ite t w  T o­
w arzystw ie naszem  gospodarczem  uprosić  :

1. aby  sekcya rolnicza zajęła się tą  sp raw ą;
2. p roducenci zgłosili się w szyscy bez w yjątku  

z p rzesy łk ą  w iadom ości o p rzystąp ien iu  do p ro jek tu  
i p rzesłaniem  m onety,

3. a w tedy  sekcya ro ln icza w połączeniu  z p rezy ­
dyum  w yznaczyłaby jednego  na wiosnę, n. p. z końcem  
maja, ze stow arzyszonych  do objechania i zdania sp raw y 
ze spostrzeżeń  o urodzajach, każdem u pojedynczem u do 
stow arzyszenia należącem u k ró tk iem  au tog rańcznem  
pism em . — K oszta p o k ry łab y  pó łko ronow a sk ład k a  od 
m orga, co roku  m usiałaby być ponaw ianą, o ty le  jednak  
m niejszą, o ile z la t daw nych zapas by  b rak u jącą  kw o­
tę  dopełniał. Paweł L.

Projekt Szan. Korespondenta rzeczywiście godzien  
aby rychło wszedł w czyn. W  ogóle jedynie na drodze 
stowarzyszania się i wspólnego działania można osiągnąć 
jakąś zmianę na korzyść w dzisiejszych opłakanych sto­
sunkach handlu produktami rolniczymi (albo raczej po­
wiedzm y w dzisiejszym b r a k u  jakichkolwiek stosun­
ków). Producenci chmielu w innych krajach, weźmy np. 
okręg zatecki czy liczne okręgi w Baw aryi i W irtem ­
bergii tworzą związki zwarte (Vereiny) posiadające w ła­
snych fachow ych ajentów, których zadaniem hadać na­
leżycie handlowe konjunktury dla produktu. Producent 
poszczególny nie występuje nigdy jako taki wobec firm 
handlowych itp na zewnątrz, ale jedynie i w yłącznie za 
pośrednictwem związku, bo wie, że lepiej na tern wyjdzie. 
D o jakiego stopnia tego przestrzegają, miałem dowód
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z w iosną, gdy potrzebując sadzonek różnych gatunków  
C hm ielu europejsk iego  d la  pola dośw iadczalnego w Du- 
b lanach  zw róciłem  się po nie do k ilku producentów  Ba- 
w ary i, W irtem berg ii i Alzacyi. — W szędzie praw ie ode­
słano  moje żądanie naprzód do siedziby związku, do 
przew odniczącego lub sekretarza, i z tam tąd dop iero  o trzy ­
m yw ałem  n ie ty lko  sadzonki ale i bliższe o p rodukcy i 
m iejscowej inform acye nieraz b. dokładne. Zw iązek 
ta k i n ie ty lko  się pródukcyą zajm uje, ale posiada i su­
szarn ie  w iększe wspólne, popraw nie urządzone, i sk ład y  
do sortow ania  celem utrzym ania w yrów nanego p ro d u k tu  
odpow iedniej m arki. — U  nas m iejsce zw iązku m ogłaby  
słuszn ie zająć sekcya ro lnicza naszego Tow. Gosp. 
w zględnie naw et osobna subsekcya chm ielarska, trzebaby  
tylko ', aby do w spólnego tak iego  postępow ania  n ap ra­
w dę licznie p rzy stąp ili producenci. C zerpanie w iadom o­
ści handlow ych sposobem  dzienn ikarsk im  z gaze t 
choćby najlepszych, zawsze jes t podobnem  do g ry  w ciu- 
c io b ab k ę  i p raw d y  p raw ie  w yłow ić  nie podobna. Podo­
bnie je s t nie ty lko  z chm ielem  ale i z w ielom a innem i 
cennem i p roduk tam i rolnem i. D ługiem i w iekam i w y ro ­
b iona trad y cy a  czyni, żebez pośredn ika fak to ra  obejść 
się nam  trudno  przy załatw ian iu  najp rostszego  in teresu .

K. M ,

Kwestya cukrowa w handlu w szech św iatow ym .

P rasa  g a licy jsk a  p rzed staw ia  obecnie n iezw yk łe  
zjaw isko  jednom yślności w obronie P rzew o rsk a  jak o  
n aszej placów ki w przem yśle cukrow ym . T en skom bi- 
n ó w an y  a tak  czy obronę tra fn ie  k toś n azw ał p rz y g ry w ­
k ą  bojową. S ą chwile, w k tó ry ch  i m uzy k i posłuchać 
trzeba, niechże i ona w yw iera  w p ły w  swój dodatn i 
n a  masy.

A le k w esty a  cukrow a, k tó re j u nas rozg ryw a się 
m aleń k i ty lko  epizod, m a i w szechśw iatow e znaczenie 
w eksporcie a rozw iązan ie je j n a  szerszym  teren ie, b ę ­
dzie m ało i u  nas w pływ  decydujący . 0  b rzym ia prze- 
w y żk a  eksportu  nad  konsum cyą cukru  w A u stry i, m a 
m iejsce we w szystk ich  k ra jach  ek sp o rtu jący ch  a w ięc ; 
w N iem czech, we F ran c y i, w Belgii, w H o landy i prócz 
jed n e j R osyi, fab ry k an c i więc ty ch  k ra jó w , k tó ry m  
w zroku  nie zaciem niają  w alk i tego  rodzaju , jak ie  u  nas 
się toczą, zadali ju ż  sobie p y tan ie , czy i w jak i sposób 
n iedałoby  się opanow ać eksportu  n a  rynkach  w szech­
św iatow ych i ta k  go uregulow ać, aby n ie  m yśląc w cale 
o w ielkich  zyskach, nie być zm uszonym  sprzedaw ać 
niżej ko sz tu  p rodukcyi, ja k  to się do tąd  n ie jed n o k ro t­
n ie  zdarzało . Z tą  m yślą  z jechali się on i byli do B ruk- 
selli w lipcu r. b., i naradzali się nad  sposobam i zo r­
gan izow an ia  akcyi. Nie u k ry w a li przed  sobą tru d n o śc i 
z jednoczenia przeszło 1400 fa b ry k  is tn ie jący ch  we 
w szy stk ich  ty ch  k ra jach  i w zapew nien iu  dla swoich 
postanow ień  egzeku tyw y . Ale pow iedzieli sobie, że po­
niew aż rząd y  m yślą ty lk o  o zachow aniu  dochodów, j a ­
k ie  im  przynosi cukier, nie troszcząc się w cale o losy 
sam ej industry i, zagrożonej w swoim  bycie przez g w a ł­
tow ne przejście  od n a jsiln ie jsze j p ro tek cy i do w olnego 
han d lu , p rzeto  fab ry k an c i sam i o sobie m yśleć m uszą.

D ziś istn ieje prawdziwa gorączka produkcyi, którą 
trzebaby leczyć gorączką zapotrzebowania, ale na nie­
szczęście stoi tu na przeszkodzie podatek. Wobec tego  
uznano że niema innego w yjścia, jak  ograniczyć czyli 
zm niejszyć produkcyę, ale jeżeli ma to nastąpić bez 
wstrząśnień, to musi być poprzedzone wspólnem m iędzy  
w szystkiem i producentami porozumieniem. Inaczej każdy 
oglądać się będzie na sąsiada a nim przyjdzie równo­
waga, to najsiln iejsi nawet, m ogą nie przetrwać prze­
silenia. Zgodziwszy się na ten zasadniczy punkt w idze­
nia u ch w alono:

1. Że ograniczyć trzeba produkcyę cukru z bura­
ków na wywóz.

•2. Cel ten  osiągnąć się da jedynie za porozumie­
niem reprezentantów przem ysłu cukrowego we w szy­

s tk ich  k ra ja c h  p ro d u k u jący ch  na eksport, ro zc iąg ając  
zobow iązyw anie ta k  na  rafinadę, j a k  i na  cukier surow y.

3. T rzeba n a  to  jednom yślnej zgody w szystk ich  
producentów  w Niem czech, A ustro-W ęgrzech, F ran cy i, 
Rosyi, Belgii i H olandyi.

4. W ystarczy  oznaczyć dla każdego k ra ju  i na  
każd y  ro k  ile może eksportow ać cukru , n ie m iesza jąc  
się w cale do w ew nętrzne j konsum cyi, k tó rą  k a ż d y  
u siebie u regu lu je .

5. O gólny k o n ty n g en t eksp o rtu  zastosow any  z po ­
czą tk u  do' m inim um  potrzeb, podzieli się pom iędzy k ra ­
je  eksportu jące  w edług p odstaw y  z góry  dla każdego 
p rzy ję te j. S tały  zaś kom ite t m iędzy-narodow y czuw ać 
będzie nad  w ykonaniem  k o n ty n g en to w an ia  a w m iarę  
po trzeby  ew en tualn ie  w yznaczać dodatkow e k o n ty n ­
g en ty  w ed ług  te j sam ej norm y.

6. U k ład  trw ać będzie ta k i przeciąg  czasu, ja k  
je s t  obow iązujący d la  konw encyi brukselskiej z d n ia  
5. m arca 1902 t. j. do 1. w rześn ia 1908 r. chyba,  ̂ g d y ­
by  ta  o sta tn ia  w ygasła  w cześniej. P rzed 1. w rześn iem  
1907 r. będzie postanow ione, czy uk ład  m a trw ać  n a d a l 
czy nie.

7. K o n tro la  eksp o rtu  w ykonyw aną będzie z pom o­
cą s ta ty s ty k i urzędow ej, celnej i podatkow ej każdego 
k ra ju , p rzy jm u jąc  90 klgr. ra finady  na 100 k lg r., su­
rowca.

8. Podstaw ą k o n ty n g en tu  będzie d la  każdego k ra ­
ju  średnia  p rodukcya  cukru  z trzech  o s ta tn ich  k am pan ii, 
od liczając średn ią  z ty ch że  la t konsum cyę cukru  a do­
liczając średni im port, k tó ry  nie może u ledz zm n ie jsze ­
n iu  orzez ca ły  czas trw a n ia  uk ładu , a g dyby  się zm n ie j­
szył. to  i k o n ty n g en t zostan ie w tej sam ej proporcy i 
zm niejszony .

9. K ażd y  kraj p rzedstaw i g w aran cy ę  do trzym an ia  
u k ładu  w zględem  pozostałych  uczestników .

T ak im  je s t  w g łów nych zarysach  p ro jek t uch w a­
lony  na zjeździe, m ający  regulow ać eksport w ed ług  po* 
trzeb  w szechśw iatow ej kom sum cyi, u n ik a jąc  zarów no 
nadprodukcy i, ja k  i b rak u  to w aru  n a  ry n k a ch  zapom o- 
cą w ielkich rezerw  obow iązkow ych (ktoks). Celem tego  
porozum ienia nie je s t  b y n a jm n ie j, ja k  to  m a m iejsce 
w wielu k arte lach , znieść zupełn ie konkurencyę, lecz 
ty lko  osłabić je j ru jn u jąc e  skutk i.

Na ty c h  n a rad ach  brakow ało  ty lk o  de lega tów  
z A ustro-W ęgier, i z tego  pow odu p iszący  te  słow a 
o trzy m ał w łaśn ie  ty m i dn iam i z B ruxelli od m iarodaw - 
czych czynników  n as tęp u ją ce  u w a g i: ..T rzebaby is to t­
n ie uw ierzyć, że in d u s try a  cukrow a w A u s try i naj św ie t­
n iej p ro sp e ru je  i silniej sto i niż we w szystk ich  innych  
k ra jach , skoro  n ie  raczond^ tam  naw et zadać sobie p ra ­
cy poznania i zbadan ia  w arunków  tego  porozum ienia, 
k tó re  d la  k ra ju  eksportu jącego , jak im  je s t A u stry a , m a 
daleko w iększe znaczenie niż k a rte l w ew nętrzny  kon- 
sum cyjny, a je s t  m ożliw e do p rzeprow adzen ia  pod w a­
runkiem , że będzie um iarkow ane w swoich żądan iach . 
W sk u tek  m ilczenia au stry ack ich  fab rykan tów , te n  do­
niosły  p ro je k t daleko ju ż  zaaw ansow any, m usia ł zo s tać  
zaw ieszony. B ędziem y więc prow adzić dale j, pom im o 
u tra ty  p rem ii, zaw zię tą  konkurencyę m iędzy  sobą na  
w szechśw iatow ych  ry n k ach  a skorzysta  z tego  ty lk o  
cuk ier z trzc in y  cukrow ej, gdyż doprow adzenie do s k u t­
ku  porozum ienia m iędzynarodow ego, ja k  to  uznano  n a  
zjeździe, bez udzia łu  w niem  fab ry k an tó w  a u s try a c ­
kich  je s t  n ie m ożliw em .

Ponieważ stała komisya międzynarodowa zbiera się 
znowu w Bukselii na 15. b. m., możliwem w ięc je s t ’ 
że ów projekt przyjdzie znowu na stół, a to tern pew ­
niej, że kilku fabrykantów będących członkam i kom isyi, 
wzięło udział w  uchwaleniu powyższego projektu.

W ęgierscy fabrykanci przez usta prezesa zw iązku  
węgierskiego H atwany-D eutsch, wyrazili dla tego pro­
jektu całą swoją sym patyę i gotowość w spółdziałania. 
Czy pójdą za ich przykładem baronowie austryaccy, 
nie wiadomo, zaznaczyć jednak wypada, że ich plany  
oparte na kartelu chropiaskim pokrzyżować może w ystą-
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pien ie  w kom isy i m iędzynarodow ej p. Z y g m u n ta  S te i­
na, d y rek to ra  rafinery i w L iverpoll, k tó ry  z pow odu 
p ro jek tow anego  w N iem czech k a rte lu  — osta teczn ie  
ju ż  porzuconego —• dowodzi, że k a r te l p ry w a tn y  n a ­
w e t obliczony n a  ogran iczen ie p rodukcy i poje ’ -nczych 
fab ry k an tó w  na potrzebę w ew nętrzną, krajów , je  o sp rze­
czny  z duchem  i dążnością konw encyi b rukse lsk ie j.

Je s t  to  n iezaprzeczenie A chillesow a p ię ta  k a rte lu  
chropińskiego ochrzczonego nazw ą „B iura sprzedaży  
cu k ru  a sk ierow anego p rzeciw  G alicyi w pierw szej l i ­
nii. P rócz tego nie ro k u jem y  je j  d łu g i ■ życia 
i d latego , że k a r te le  wogóle są m ożliwe i silne 
ty lk o  w ram ach  w ysokiego cła, zn a jd u jąc  w obfi­
ty ch  zyskach  pokrycie s t r a t  idących  w m iliony. P rz y  
cle zaś 6-frankow ym  dziś obow iązującem  m a to  w szel­
kie pozory strachów  na wróble. Xaw. Kamocki.

K R O N I K A .

f  Kazimierz Wiktor, w łaściciel dóbr, członek 
K o m ite tu  Tow. gosp., d ługo le tn i zasłużony członek 
sekcyi hodow lanej i kom isyi zak u p n a  byd ła  rozp ło­
dowego za g ran icą , zm arł dn ia  20. b. m. w K ra ­
kowie, w 58 r. życia. Ż ałobną tą  wieścią, bolesną 
n ad  w yraz s tra tą , d o ty k a jącą  zarów no Tow. gosp. 
ja k  i całe nasze ziem iaństw o, dzielim y się z czy ­
te ln ikam i, odk ładając  obszerniejsze w spom nienie 
p o śm iertn e  do p rzyszłego  nu m eru  pism a.

Z czynności Komitetu Tow . roln. w  Krakowie. W  uzu­
pełnieniu wzmianki o obradach Kom itetu Tow. roln. krakowskiego 
w d. 2, b. m dodajemy, że między innem i przyjęto następujący 
wniosek dra W . Milieskiego w spraw ie reorganizacyi sekcyj;

a ) Każda sekeya Komitetu ma składać się z 7 członków ; 
b) Jedna osoba może należeć w charakterze członka najwyżej 
do 3 sekcyj; c) Do powzięcia ważnych uchw ał wystarczają głosy 
trzech członków sek cy j; d) W razie niezałatwienia przez sekcyę 
sprawy aktualnej będącej na porządku dziennym sekcyi, upo­
ważnia się Prezydyum  do przedłożenia Kom itetowi odnośnych 
wniosków.

Nieurodzaj ziemniaków. Biuletyn c. k. m inisterstwa rol­
nictwa, wydany w połowie b. m. stwierdza bardzo niekorzystny 
zbiór ziemniaków w całej niem al monarchii. Zbiór ziemniaków, 
zaczęty przeważnie dopiero w drugiej połowie września nie był 
w połowie października nigdzie jeszcze ukończony, szczególnie zaś 
w Galicyi znacznie się opóźnił, gdyż kopanie ziemniaków z po­
wodu posuchy pod koniec w rześnia było wielce utrudnione. Dość 
powszochna w tym roku spowodu mokrego la ta  zgnilizna zie­
mniaków (peronospora inf.) uszkodziła plon zwłaszcza wcześniej­
szych odmian w Galicyi, na S lązku i Morawach. W tych pro- 
wincyach zbiór ziemniaków jest bardzo mały, w Galicyi zaś 
stwierdzić można wprost nieurodzaj ziemniaków. Także w Cze­
chach zbiór w ypadł licho. Najlepszy zbiór tak  co do ilości jak  
i jakości osiągnięto w Styryi.

Silne przymrozki ostatnich dni zrządziły wielkie szkody 
w plonach stojących jeszcze na pniu, ziemniakach, kapustach i i. 
a w zachodnich prowincyach także w winnicach.

( i )

Konkurs „Rolnika i H odow cy“. Redakcya w arszaw ­
skiego pisma „Rolnik i Hodowca11 ogłasza nowy konkurs na 
dwa artykuły z dziedziny rolnictwa i hodowli, każdy w obję­
tości mniej więcej 1000 wierszy, oryginalny, zastosowany do 
miejscowych warunków, oparty na znajomości przedmiotu, pisany 
popularnie, językiem poprawnym i przygotowany wprost do 
druku. W  każdym konkursie nagroda pierwsza za pracę bez­
względnie dobrą wynosi 100 rb., nagroda druga 25 rb . Tym 
sposobem wszystkie cztery nagrody wynoszą 250 rb. Prace na­
grodzone stają się własnością redakcyi, będą drukowane w „Rol­
niku i Hodowcy11 i niezależnie od przysądzonych nagród otrzy­

m ają zwykłe honoraryum  autorskie. Jakkolw iek treść i wybór 
przedmiotu pozostawiają się do woli i uznania piszących, jednak  
redakcya „Rolnika i Hodowcy11 w porozumieniu z j u r y  zaleca 
następujące te m a ty : 1. Najnowsze kierunki w żywieniu krów 
mlecznych, z uwzględnieniem badań duńskich. 2. Streszczenie 
zasad przy ocenie użytkowej w artości bydła rogatego. 3. S iew , 
siewniki i znaczenie oraz zastosowanie w naszej praktyce rolnej. 
4. O nawożeniu roli z uwzględnieniem miejscowych w arun­
ków. Term in nadsyłania prac ustanowiony został na dzień 1. 
m arca 1904 r.

Na ogłoszony poprzednio przez redakcyę „Rolnika i Ho­
dowcy" konkurs, nadesłano ogółem 9 prac, które rozpatrzyło 
uproszone ju ry ,  składające się z pp.: S. Leśniowskiego, S. Re- 
wieńskiego, J . R ysa, dr. A. Sempołowskiego, A. W ien iaw ­
skiego i Z. Zielińskiego. Ostateczne posiedzenie sędziów odbyło 
się d. 12. b. m., na którem zdecydowano, iż żadna z nadesła­
nych prac nie kwalifikuje się do nagrody pierwszej, nato­
m iast nagrodę drugą przysądzono pracy p. t. „Pielęgnow a­
nie zasiewów11. Autorem nagrodzonej pracy jest p. Franciszek 
Trepka, asystent staeyi doświadczalnej w Sobieszynie.

Konkurs. Zarząd główny Tow Kółek rolniczych ogłasza 
konkurs na posadę inspektora rolniczego. Bliższe w arunki podaje 
ogłoszenie umieszczone w części inseratowej dzisiejszego num eru 
naszego pisma.

Pytania i odpowiedzi.
Pytanie 5 2 .  K ilkoletnią lucernę pragnę zasilić nawozem 

sztucznym. Czy nawożenie kainitein  i żużlami obecnie w jesieni 
byłoby odpowiedniem — a jeśli tak  —  w jakiej ilości i  w ja ­
kim stosunku dać tych nawozów na morg ? J. P.

Odpowiedź Nawożenie lucerny obecnie kainitem i żu­
żlami w łaśnie będzie bardzo odpowiednim sposobem zasilenia 
trzebaby jednak po rozsianiu lucernisko dobrze zbronować — 
a zatem najlepiej to zrobić nieco suchszym czasem. Byw ają 
gleby, na których sam  kainit już dobrze działa. Nie wiem , czy 
w danym wypadku gleba tam tejsza potrzebuje zasilenia kwasem 
fosforowym i w jakiej mierze. Jeśli je s t jakie doświadczenie 
pod tym względem z innych podobnych pól, to mogłoby się 
przyczynić do ściślejszej odpowiedzi na pytanie zadane. W  każdym 
razie pewniej będzie obydwoma temi nawozami zasilić. Ilości 
zwykłe w takich razach są około 3 — 4 q tomasyny 13%  
i około 5 — 6 q kain itu  na morg. Z góry przesądzać czy się to 
opłaci nie można, być może, że mniejsze ilości już się opłacą. 
Trzebaby, jak  powiadam, znać dobrze glebę, aby na to odpowie­
dzieć Da pewne. K . M.

Pytanie 5 2 .  Ja k a  ilość i w jak im  stosunku — żużli 
i kain itu  — byłaby najodpowiedniejszą na morg dla naw ie­
zienia łąk i suchej, o glebie przepuszczalnej?

J. P.
Odpowiedź Na łąkę przepuszczalną również należy dać 

około 4 q tom asyny a dcę 6 q kainitu, najlepiej zaraz 
obecnie jesienią. i zabronować przed zimą. Skutek na łąkach 
z takiego nawożenia bywa przeważnie doskonały tak co do ilości 
jak  i jakości siana. N iekiedy objawia się to jednak  dopiero 
w 2-gim pokosie lub 2-gim  roku nie zaraz

D ublany. K . M.

Wiadomości handlowe.
Ziem iopłody.

Lw ó w ,  22.październ. 1903. Pszenica gotowa 7 80—8'— , na termina 
7-60 do 7'75, żyto gotowe 6‘30—6 50, na term ina 6 '2 5 -6 '4 0 , owies 
obronzny gotowy 5'40—5-75, na term ina 5-25—5"50 jęczmień pastewny 
4-75 - 5 —, brow. 5 50—5-80. rzepak 9‘25—9-50, Lnianka —.—.—.— 
groch pastewny 5'75—6 25, do gotowania 6'75—9-—, wyka 475—5’—',
s t a r a   —•— , hreozka •------, kukurulza nowa 5-80—6 20,
bobik 5 '----- 5-25, chmiel za 56 kg. 180—200, koniczyna czerwona nowa
55-—60'—, biała 50-—75—'—, szwedzka 45'----- 58'— tymotka 23'—25'—
spirytus paritas Tarnopol gotowy 18'50 -18-75, na termina — • -i—
ekskontyngem 10-60—10-80.

Podaż w pszenicy i owsie wzmaga się, ceny notują niżej W  życie 
wobec rezerwy producentów ruch ograniczony. Jęczmień zaniedbany. 
W  spirytusie zwyżkowe usposobienie trwale.

Kraków, 20. października. (Cennik ziemiopłodów w H ali zbożo­
wej). Pszenica biała 8-75—9-10, żółta i czerwona 8-60—8-80, żyto dwor­
skie 6'90— 7-25, targowe 6 40—6-75, jęczmień na krupy 5-75—6-—, na
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pasze 5-------5-50, ow es 6T 0-6?50, hreezka 7-------7-25 kukurudza 7 '—
do 7'30, cynkantyna 7'60—7'80, groch 10’----- 11'—, bobik —' — ,
wyka —■■ — , rzepak 9'50—10-25, otręby pszenne 5'20—4*40, żytne
4-20-—4'30, słoma żytnia długa 2-30—2'50, si no nowe 3-30—3-50.

Bydło i trzoda.
W iedeń, 19.pażdzien. Na poniedział. targ  spędzono bydła rogatego 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 4515 sztuk. W  tein było z Galicyi 
201 sztuk, z Bukowiny 00 sztuk. Spęd był o 800 sztuk mniejszy jak 
w tygodniu poprzednim i gorszy eo do jakości towaru, skutkiem czego 
ceny podniosły się o 1—2 K. na cetnarze. Sprzedawano: węgier- 
sk e woły prima po 74 do 80 kor. secunda po 65 do 73 tor. galicyj­
skie bydło chude 52—64, Buhaje podtuezone po 54 do 74 kor., kro­
wy po 58 do i 8. wszystko licząc za eetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, 20. paździor. Na targ n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 11.576 sztuk świń, między temi 5.310 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 1 0 Jd o l0 2 -h ., za galicyjskie młode świnie 
72—92 h., za 1 kilogram żywej wagi.

Kraków, 16 października (Miejska centralna targowica na bydło). 
Spędzono na targ sztuk: bydła rogatego 561, cieląt, owjec i kóz 380, 
nierogacizny 309. Woły opasowe płacono p >: 66—72 kor. bydło nie- 
opasowe po- 63—70 kor. za jeden eetnar metr. żywej wagi. T arg  bardzo 
ożywiony, wszystko sprzedano.

N ak ład em  galicy jsk iego  T ow arzystw a gospodarskiego.
Redaktor odpowiedzialny Prof. K asim iers Miczyńslei.

• -7\’

Połączone fabryki wełniane i fe­
ru ją obecnie przezemnie około 4000 
sztuk tak zwanych

Wojskowych ierek  na konie'
po bajecznie niskiej cenie

tylko 2. zł. 20 e t  za sztukę 
a 4. zł. 20 et. za parę

(6 par odsyła  się franco)
Te grube nie bo zniszczenia derki, są tak ciepłe jak  futro, 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm., więc okry­
wają całego konia. . .

W yraźnie pisane obstalunki które załatw ia się tylko za 
pobraniem poeztoweui lub przy nadesłaniu z góry nalezytości 
prosimy nadsyłać do

S t e i n - e r ’a,
domu kom isow ego połącz, fabryk derek  

w W iedniu Taborstrasse 27
Za nieodpowiadający życzeniutowar zobowiązuję się p ie­

niądze otr/ym ane zwrócić.
i “ Tysiące pism z uznaniem i powtórnym obstalunkiem i tak : 
'Z zarządu dóbr ks. Schwareenberga w Turach; A Kovee, bur­
mistrz w Podkay, Fre. Kewst-kw ( erne. Alher’a hotel w Petle- 
nau, No sternih w Mallinz, A ny prob. Bardyn w Lani, Hotter 
w Suchej dołi i t. d.

P roszę  żądać cen n ik a  przedm iotów  gospodarsk ich  
g ra t is  i  frań k o . 126 4—2

III

geezfcix-
do gnojówki względnie wody

z podw ójnie cynkow anej b la­
chy  stalow ej o pojem ności 4 
do 25 hl. jak o też  odpow iednie 
da n ich  w ozy po lecenia godne 
W łaśc ic ie li dóbr, m iast, gm in , 
s tra ż y  ogniow ych , szp ita li e tc . 
z piecem  do sp a lan ia  cu ch n ą­
cych g a z ó w ; b a r d z o  p r u -  
k t y e r a ie  p o m p y  do z a w ie ­
szan ia  n a  beczki, k tó rem i m o­
żna  w ygodn ie  i prędko beczki 
n a p e łn ia ć ; r o z p r y s k i w a c z e  
d lo  g n o j ó w k i  z ku tego  że la ­

za z gum ow ą osadą poleca

J O Z E F  E L E M E N T
Specyatua fabryka beczek  do gnojów ki i w ody

w  M r o b e t z  -  K a u d n i t z  w  C z e c h a c l s .
Zdolni, zastęp cy  za w ysoką p ro w izy ą  poszuk iw an i.
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ZARZĄD GŁÓWNY
T ow arzystw a „Kółek roln iczych" w e Lwowie

o g łasza  n in iejszem

X o n k nr s
na posadą inspektora rolniczego.

K a n d y d a c i n a  posadę m uszą  się  w y k azać  ukończonem i 
w yższem i s tu d y a m i ag ronom icznem i i  p ra k ty k ą  ro ln iczą .

Z adan iem  in sp e k to ra  ro ln iczego  je s t  ud z ie lan ie  p o u ­
czeń ro ln iczych  lu d n o śc i w ło śc iań sk ie j ta k  za pom ocą w y ­
k ład ó w  n a  zg rom adzen iach  kó łek  ro ln iczy ch , ja k  zapom ocą 
a r ty k u łó w  w o rg an ie  T o w arzy stw a  p ro w ad zen ie  poL do­
św iadcza lnych  i  dośw iadczeń  z n aw o zam i sz tucznym i, ba­
d an ie  s to su n k ó w  gospodarsk ich  w łościańskiej^ ludności ltd . 
P ła c a  roczna  in sp e k to ra  ro ln iczego  w y n o si 3.000 K. P rzy  
obow iązkow ych  w y jazd ach  zw raca  się k o sz ta  podroży 
i  dy e tę  p o d ług  postan o w ień  osobnej in s tru k c y i. P o sad a  n a ­
d a n ą  zo stan ie  n a  ra z ie  p row izoryczn ie . P o d an ia  w raz  z od­
p isam i św iad ec tw  w n ieść  na leży  pod  ad resem : Zarząd Ufo- 
w ny T ow arzystw a „Kółek rolniczych1* w e  L w ow ie ulica 
Kopernika 1. 19 II. p. n ajd a le j do 10. g ru d n ia  1903 r.

P o sa d a  obsadzona  zo s tan ie  z dn iem  1. s ty c z n ia  1904-

Zarząd dóbr Balice p. M edyka 
m a n a  sp rzedaż  buhajki rasy 
oldenburgskiej w  rocznym  
w ieku. 199 0—12

200 koron ofiaruje za
w yrobienie posady administra­

tora B. Niźankowice.
224 3—5

I f l i n i o  buhaj a rocznego lub 
H U p i ę  sta rszeg o , tu d z ież  
k rów  i ja łó w e k  do 40 sz tu k  r a ­
sy  O ldenburskiej. Z g łoszen ia  
u p ra sza  się n ad sy łać  z p o d a ­
niem  ceny  za k lg r. żyw ej w ag i 
w ieku  i ilo śc i sz tuk  b y d ła , pod 
ad resem  Z a rząd  dóbr Żelechów  
M ały p o cz ta  k le c h ó w  W ielk i.

227

Poszukują miejsca
ekonom a lub rządcy. Jestem 
adjunktem Ekonomii posiadani 
doskonałe świadectwa z ukoń­
czoną średnią szkołą rolniczą, 
z wszechstronną praktyką, piszę 
w prawnie po czesku jestem wolny 
od wojska, mam 23 lat zdrowy, 
mówię po niemieeku i po czesku 
jeżyk polski rozumie na tyle 
aby wkrótce takowym biegle 
władać. Miejsce obejmę natych­
m iast pod skromnymi “w arunka­
mi Fr. Suchy M edlesice Czechy.

244 1—2

Poszukuję około 10 wagonów 
ziemniaków do gorzelni. Ofer­

ty z podaniem cny za eetnar me­
tryczny lub proent skrobi, loco 
stacya kolejowa lub loco Jasło, 
proszę nadsyłać pod adresem ; 
Dzierżawa dóbr Bieżdziatka p. 
Kołaczyce k. Jasła. 230 1—4

Zarząd dóbr W orochta
p ocz ta  B ełz ma do zbycia pię­
kne b n h a j k i  rasy Siementhal

po cenie u m ia rk o w an e j.
223

Grzyby suszone, orzechy lasko­
we, włos kie inne owoce i ja ­

rzyny kupuje w każdej ilości. 
Biuro ogrodnicze. Lwów. Hetmań­
ska 8. 240 2 4

Kukurudze, grys, ow ies w ag o ­
nam i, ja k  rów nież w ęg le  d la  
gorzelń  i  n a  opał pom ieszkań  
w ag o n am i z kopalń  górno- 
sz lązk ich  i K ró lestw a po lsk ie ­

go poleca n a jta n ie j
D O M  H A N D L O W Y

dla ro ln ic tw a  i p rzem y słu
w e L w ow ie u l. S y k stu sk a  6. 

(pasaż H au sm an n a  1. 5.) 
224 4—8

Jedyna sposobność
n ab y c ia  n ajlep szej w ag i do 
oznaczenia skrobi w  ziem nia­
kach sy s tem u  R e im an n a  z n a ­
czyn iem  b laszan em  w ykonanie  
ca ło śc i so lidne za cenę 44 K. 
z w y sy łk ą  do s ta o y i kolejow ej 
lu li pocztow ej. W a le ry a n W d o - 
w ick i, m echan ik  S tacy i che­
m iczno-ro ln iczej w  D ub lanach  
pod  Lw ow em . 1—5

Mnłnr benzynow o - spiry- moior tusow y „G N O M '  
z fa b ry k i w  O berursel o sile 
8 H .P. M odel C. zupełnie n ie­
używ any, z pow odu  n iep rze ­
w id z ianych  oko liczności do 
sp rzed an ia  pod  p rzy s tęp n y m i 
w a ru n k am i. — Adres w skaże 
A d m in is tra c ja  „R oln ika".

246. 1 - 3.



448 R O L N I  K

Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, wentylacye, 
wodociągi i kanalizację rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
i ustawianie pomp. Pralnie i ’ su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe naftowem światłenptfarowem 
,ZNICZ4, (w  miejscowpęCiacli nie 

posiadających gafcuvni)

Chylewski, Jtruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro t e c h n i c z n e  i zakład insta lacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przy jm uje  zamówienia na: 

Maszyny, kotły parowe, turbiny, 
Chłodnie mechaniczne, fabryki lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
ta r ta k i, młyny zwykłe i automaty­
czne, lokomobile i motory gazowe, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
szwedzkie i amerykańskie etc. ets.

"W ęgle k a m ie n n e  z pierwszorzędnej ko­
palni „ S a tu rn“ w Królestwie Polskiem 
6 5 7 7  Kalori grube i kostkowe I. s . ' 
122 K. za 10.000 kg. loko Granica. 

W ę g l^  k a m ie n n e  krajowe z Sierszy, 
oraz najlepsze marki C w órn o-Szlązk le

K o k s .  W ę g le  k o w a ls k ie  
S ik a w k i  ogrodow e i ogniowe. 
W ę ż e  g u m o w e  dla gorzelń 
W ę ż e  p a r c ia n e . P o m p y .  
Pługi K b e r h a r d ta

browarów.

S T o a rz iec Ł & j©

LW O W S K IE  BIURO HANDLOWE
Z .

ulica Kościuszki 1. 4. 2 4 -3 0

Śmierć myszom polnym
Ogólnie jak o  najskuteczniejsze uznane

p i g u ł k i  f o s f o r o w e  na trucie myszy polnych. 20.000 sztuk na je 
den kilogram  w cenie po 1. kor. 20 hal., w większych ilościach stoso 

312 nie taniej dostarcza A p t e k a  w  B u r s z t y n i e .  4—10

IP t? 1

Patentowane pompy Klings’a
są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:
Drewniane Nr. 2.

Kor.
Kute żelazne Nr.

3 4 5 6 7 m. gleb.
29 32 36 40 49 
3. wewnątrz i zewnątrs 

poeynkowane, nie rdzewieją- nie zatykają sie 
3 4 5 6 m. głęb.

Kor. 40 49 58 68 
Rozpryskiwacz do gnojówki żelazny kuty, 

sztuka 9 kor.

J ó z e f  T i l i n g ' s ,  Altrohtwasser
Szlązk austryacki. 6—10
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p j  ALFA ItAYfllt SEPARATOR
J'K | Znakomite około 400.000 Alfa Sepa- - - -

iiJIPiBBI  :........   ratorów  w ruchu

o clI tl il£ ? ° -e przeszło 600 pierw szym i - - -
- nagrodami.

Od najm niejszego —  -
 — j-r;  - - „V!OLA“ Separator, który

muuem przerabia 75 litrów  na godzinę

aż do KRAFT Separatora A II. który
 przerabia 2.000 litrów  na g o ­

d z in ę ^  - - - - - - -  - - j - j  •

W szystk ie odznaczają s ię  doskonałem  urządzeniem ,

Akcyjne Towarzystwo fllfćl SspafcltOf, Wiedeń XVI.
- Praga - Oanglbauergasse Nr. 29. - Graz -

Specyalna fabryka p ierw szorzędnych maszyn i aparatów. - - ....................
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Kompletne
urządzenia

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


